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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  21. Marca. —  W czora jszy  M o n i t o r  donosi, że cesarz dał po­

słuchanie posłowi szwajcarskiemu Dr. Kernowi.
—  Tenże dziennik donosi, ze ciału prawodawczem u przedłożono projekt 

do p raw a  wzglęedm ty tu łów  szlacheckich.
—  Koleje żelazne francuzko austryackie miały w  zeszłym tygodniu 

40 ,000  zł. reńs. więcej dochodu.
P a r y ż ,  22. Marca. —  Dzisiejszy M o n i t o r  poczytuje położenie g łó ­

w nych  fabryk i placów handlowych francuzkich w  ogóle za pomyślny.
—  C o n s t i t u t i o n n e l  donosi, źe pan Persigny wrócił do P a ry ż a  i nie- 

wróci do L ondynu. Co do następcy, jeszcze niemasz nic pewnego, ale mówią, 
że po nim nastąpi francuzki poseł w  Berlinie margrabia de Moustier.

R z y m ,  14. Marca. —  Senator rzymski książę Orsini podał się do d y -  
misyi. Dziekanowi ro ty , de Silvestri, zamianowanemu kardynałem, pozw o­
lono nadal pobierać dochody przez A u s try ą  mu przeznaczone. Królowa hi­
szpańska zażądała kapelusze kardynalskie dla arcybiskupów sewilskiego i tole- 
dańskiego.

M e d y o l a n ,  18. Marca. —  Oddano pod sąd rzeźbiarza Corti z N owary, 
k tó ry  swego teścia Arvedi,  dyrektora tutejszego weterynarskiego instytutu 
i sw oją  żonę zamordował puginałem.

T u r y n ,  17. Marca. —  R a g i o n e  podał wiadomość o straceniu Orsiniego 
i Pierrego w  czarnej obwódzce i pod nią umieścił apoteozę w  wierszach. Dn. 
13. b. m. przetrząsała genueńska policya wszystkie drukarnie, aby się przeko­
nać, kto drukow ał porozlepiane sonety na pochwałę królobójstwa.

K o n s t a n t y n o p o l ,  13. Marca. — Posłowie francuzki i hiszpański po­
dali sułtanowi własnoręczne pisma swoich monarchów. Książe Adalbert ba­
warski by ł  w dniu 6. b. m. na obiedzie u sułtana i ju ż  wyjechał do Nauplii. 
Sultan rozkazał dla niego zrobić pyszny pałasz. E then basza i Kabuli cfeudi 
udali się morzem w dniu 9. m. b. do W arny .  Keraal efendi odjedzie dopiero d. 
15. b. m. Przeznaczona eskadra do Albanii zabiera 30 0 0  wojska. W  pierwszej 
odezwie do zbuntow anych Hercogowinów i Bośniaków domaga się Porta  p o ­
wrotu do status quo, przyrzeka uregulowanie podatków i cofnienie wybierania 
do wojska rajasów. Z a d i k  b a s z a  f o r r a u j e  t r z e c i  p u ł k  k o z a c k o p o l s k i .  
R ząd  w yda  prawo o pojedynkach, które ma obowięzywać wszystkich w T u r -  
czech. Oddalono nadkoniuszcgo z pow odu przeniewierstwa. T ow arzy s tw o  
parowej żeglugi Maritza zamówiło dw a nowe parowce w  Konstantynopolu. 
T u  i w  Azyi mniejszej panują  niepomyślne burze. Stracono w Jałiie zbro­
dniarza, k tó ry  zamordował familią amerykańską.

A t e n y ,  13. Marca. —  Król i królowa wrócili dziś z Nauplii po widzeniu 
się tam z księciem Adalbertem i odprowadzeniu go aż do Koryntu . Książe 
Adalbert puścił się z Patras w dalszą drogę do T ryestu .  Senat potwierdził 
p raw o konsularne bez opozycyi. W edle budżetu przedłożonego izbom w y no ­
szą dochody Grecy i 19 mil. drachmo w.

A l e k s a n d r y a ,  13. Marca. — Lautner bej został zamianowany przybo­
cznym lekarzem wicekróla egipskiego. W skutek  zamachu paryskiego rozciągnął 
francuski jeneralny konsul swój dozór policyjny nad Włochami zostającymi 
pod jego opieką. Austryacki oficer Boleslawski wrócił do Kairo z Sudanu 
z bardzo znamieniterai wykopaliskami. T o w arzy s tw o  żeglugi parowej inedszi- 
die ma zamiar wziąść w służbę sw oją urzędników  od marynarki austryackiej, 
Konsul amerykański wrócił z Jaffy. Batalion angielski niechciał sieść ua okręt 
parow y Pottinger w  Suez, ale opanował drugi parowiec tow arzys tw a austral- 
skiego i na nim puścił się do Kalkuty.

B e r l i n ,  23. Marca. — Najj. Pan raczył nadać komisarzowi ekonomicznemu 
K i r s c h b a u m o w i  w Starogrodzie ty tu ł  radzcy ekonomicznego, tudzież sekre­
tarzowi rejencyjnemu G i ł l e r t o w i  w Bydgoszczy ty tu ł  radzcy kamelaryi i se­
k retarzow i rejencyjnemu F r a n z  tamże ty tu ł  radzcy obrachunkowego.

B e r l i n ,  21. Marca. —  J. kr. w. książę pruski wyjechaj wczoraj poraź 
pierwszy.

—- Ju ż  w ro k u  1855 przekazała izba deputow anych ministerstwu petycyą 
dziedzica starozakonnego do uwzględnienia, w  której żalił się, źe go z powodu 
w yznania  mojżeszowego niedopuszczono osobiście do glosowania ni też jego 
pełnomocnika na zjazdach powiatowych. Podczas obecnego sejmu nadeszły 
dwie tego rodzaju petycye. Komisya na ten cel wysadzona podała wniosek, 
ażeby polecono ministerstwu rzecz tę załatwić na drodze prawodastwa.

—  W  roku 1851 dozwolił rząd  zbierać kolektę po g łów nych  miejscach 
katolickich w państwie pruskiem, na wybudowanie drugiego kościoła katoli­

ckiego w Berlinie. Gdy tymczasem składka zebrana jeszcze nie w ystarcza  i b ra­
kuje do ukończenia w ybudowanego tymczasem kościoła św. Michała 30 ,000  tal., 
śc ió i°  ™ zezwo^  na podobną d rugą  kolektę, aby  dokończyć rzeczony ko-

— Wedle sprawozdania z zeszłego miesiąca względem stosunków  handlo­
wych w okręgu rejencyjnym magdeburgskim, podniosło się znacznie zaufanie 
i w artość  wielu tow arów  i w y rob ów  zaczęła się z wolna podnosić. Spekula- 
cya przecie mimo łatwości ś rodków  krążących ,  nie rzucała się na przedmioty 
zbyteczne , tylko ograniczała się na nieodzowne. Reńskie fabryki mało w tym  
roku kupow ały . Ceny surowego cukru  by ły  wedle dobroci i koloru 104 do 
l d 3 tal., rafinowanego 17j—  19 f  tal. Oferty cierpiących niedostatek domów  
hamburgskich pod cenami targowemi znajdow ały  chętnych odbiorców. W  h an­
dlu zbozowym ograniczano się na potrzeby miejscowe. W  skutek nadchodzą­
cych wiadomości o stanie ozimin i obaw w  tej mierze może przesadzonych, 
obudził się duch spekulacyjny i głównie kupow ano żyto.

— Pruska  korespoudeneya donosi, że rozmiary przedsięwzięte w  skutek 
rozporządzenia admiralicyi pruskiej p rzy  ujściach J a h d y ,  W e z y ry  i E lby, iuź 
ukończono. Obrachunki te użyte będą do hydrograficznego dzieła, które ma 
zawierać scisłe mapy części Bałtyku rościągająeej się od w y sp y  Helgoland do 
ujsc Jahd y ,  W e z y ry  i Elby.

MFrancya.
I a r y z ,  18. Marca. —  Numer dziennika T i m e s a  zawierający a r ty k u ł  

o stanie P a ry ż a  pod obecnym uciskiem policyjnym , na rozkaz cesarza rozda­
wano i czytano go chciwie po wszystkich kawiarniach, S tan  tutejszy nie je s t  
wpraw dzie  zaspokajającym , ale obraz w  T i m e s i e  podany je s t  zby t  j a -

iiroitika miejscowa.
, l'> o z n a ° !  22. M arca .—  Odbył się dzisiaj w  szkole realnej u roczys ty  ob­

chód urodzin JK. Mości księcia pruskiego. Nagroda ufundowana przez król. 
szarabelana hr. Heliodora Skórzewskiego, która na tem dniu ma być wręczoną 
dostała się uczniowi klasy I. M. T .  T ą  nagrodą są  zebrane dzieła Schillera.

• Z n a ^ ’ 23. Marca. — Komenderujący naczelnie 5. korpusem armii, 
JVV. jenerał porucznik hr. W aldersee obchodzi dziś pięćdziesięcioletni jubileusz 
swej służby  wojskowej. Chcąc uczcić godnie jubilata wojskowi tego korpusu, jako 
tez innych części armii pruskiej, wysiali deputacye wojskowe do Poznania, 
aby złożyć powinszowania dostojnemu jubilatowi i ju ż  w  wilią obchodu u ro ­
czystego wyprawili o godz. 8. wieczornej pochód z pochodniami różnobarwnie 
się palącerai przed pomieszkanie J  W. jenerała i wyprawili mu piękną serenadę, 
podczas której w ykonały  muzyki marsz koronacyjny z P roroka Meyerbeera, 
kadryl konny hr. Redera , la belle Amazone Loschhorna i w  końcu modlitwę, 
ł o serenadzie udał się pochód na plac wilhelmowski i tam spalił pochodni w  stós 
ułożone. Dziś z rana o godz. 8. w ykonały  muzyki pu łków  piechoty stojących 
tu załogą rozmaite kompozycye a o godzinie 11. odbyw ać się będą p rz y jm o ­
wania deputacyi i władz składających powinszowania dostojnemu jubilatowi.

, f  owarzysto tutejsze upiększenia placów i ulic, otrzymało sankcyą na j­
w yższą  jako  korporacya, która nabywać może grun ta  i kapitały. T ak  zasi­
lone będzie w stanie jeszcze większą rozwijać czynność i p rzykładać się do 
upiększenia naszego miasta.

-  W  dn. 18. b. m. stanęli przed sądem pęzysięgłych małżonkowie Jó ze f  
i Dorcha K ronerowie, oskarżeni o podstępy i w yzyskiwania p rzybyw ających  
do nich osób, przez groźby  zagrażające życiu lub zd row iu ,  a oprócz tego prze­
ciw pierwszemu o fałszywe oskarżenie. J. Kroner został sam na sam z ź o n ąsw o ją  
furmana L. i pomawiał go o zakazane stosunki, napadł na niego z haczykiem, 
a potem żelazkiem od prasowania krawieckiem, bo Kroner je s t  krawcem. G ro­
ził m u, źe jeżeli nie wynagrodzi go pieniędzmi lub inną wartością pieniężną, 
natenczas zemści się na nim za utracony honor i go zabije. Żona Kronera ode­
brała mu haczyk i także nastawała na furmana. T en  ja k  powiada uląkł się nie 
tak przed nacierającymi małżonkami, jako raczej przed wspólnikami w  drugim 
pokoju , bo mu się zdawało, źe się tara uk ryw ają .  Uległ więc groźbie i dał 
czego od niego żądali oskarżeni, Frócz tego było wiele innych podobnych 
przypadków , a między terai użyli oskarżeni podobnego fortelu przeciw in ­
nem u, którego Józef Kroner wręcz oskarżył o zamierzone pogwałcenie swojej 
małżonki. Oskarżony pożyczy! dawniej Kronerowi 60  tal., aby mu ułatwić 
jakiś interes, ale to zamiast odwieść go od zamiaru, zaostrzyło go do podobnego 
ciągnienia zysku. Nie dopiął przecie celu, gdy  przysięgli uznali oskarżonych 
małżonków winnymi podstępnego wyzyskiwania i wikłania w zastawione sidła 
nieostrożnych a deputacya sądow a skazała Dorchę na 3 miesiące, Józefa K ro -
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nera zaś na 6 miesięcy więzienia i p rzyzna ł sąd p. R. praw o ogłoszenia, źe 
K roner  został ukarany za fałszywe obwinienie. Ponieważ przysięgli nie p rzy ­
jęli  zagrażania życiu lub zdrow iu przez małżonków R ro neró w  w  zdarzeniach 
przez nich przysposobionych, przeto tylko Icksza ich kara jak  wyźćj trafiła.

C N adeęłąno.J

w s p o m n i e n i e  p o  z g o n i e  

ś. p. Joanny Nepomuceny Grabowskiej,
dziedziczki Rządkową.

W  samo s e r c e  naszej zanoteckiej krainy uderzy ł 5. b. m. około północy 
miecz Pański. S p ad ł  wieniec g ło w y  naszej: dla tego stało się smutne serce n a ­
sze, dla tego zaćmiły się oczy nasze. S. p. Joanna Nepomucena ,z hrabiów Gó- 
rzeńskich Grabowska, dziedziczka Rządkową — umarła. Po niedawnym nieod­
żałowanym zgonie ś. p. Dezyderowej Chłapowskiej i Ludwikowej Mycielskiej 
śmierć ś. p. Grabowskiej je s t  w  krótkim czasie z rzędu trzecią, która tern do­
tkliwiej dojmuje i rozrzewnia serca nasze, im rzadsze są dziś między nami po­
dobne wykończone świętości. B y ła  to bowiem m atrona , godna pierwszych 
wieków chrześciaństwa, prawdziwie święta w d ow a ,  k tóraby mogła była  być 
ozdobą czasów ś. Jadwigi i bł. Jolanty, jedna z najpobożniejszych i na jświa­
tlejszych Polek naszego wieku, godna uczennic ś. Hieronima, Pauli i Eustachii. 
Rzadko też ży w o t zgasłej osoby był pełniejszy w tyle budujące i naśladowania 
godne szczegóły co ż y w o t tej pani.

Połączonych unią lubelską dwóch narodów, polskiego i litewskiego, krew 
i duch zebrały się w sercu i w  żyłach tej prawdziwej perły  płci pobożnej. 
W ybrane  to naczynie łaski bożej zawdzięczamy stolicy litewskiej. Ś.  p. G ra­
bowska urodziła się w Wilnie, a więc przy  grobie świętego Kazimierza i pod 
szczególną opieką Matki Boskiej Ostrobramskiej, dnia 16. Maja 1794. roku, 
z rodziców szlacheckich i zam ożnych, z ojca Feliksa hrabiego Górzeń- 
skiego, pułkownika wojsk polskich, Wielkopolanina, z matki A n n y  Zienkowi- 
czow nej, L itwinki, siostrzenicy Tomasza Zienkowicza, biskupa wileńskiego 
i senatora Królestwa Polskiego. Ś. Jana Nepomucena, patrona dobrej s ławy 
za swego szczególnego patrona mając, cieszyła się sama w życiu zawsze do­
b rą  s ław ą ,  szanowała j ą  w  drugich i pewnie jej nie straci,  póki tu  t rw ać nie- 
przestanie pamięć o je j przykładnym  żywocie. Prócz szlachetnego urodzenia 
i znakomitych przym iotów  um ysłu  otrzymała niejako w familijnym dziale 
szczególną pobożność i przywiązanie do kościoła ś. Liczyła trzech biskupów 
w sw ym  rodzie: Zienkowicza, biskupa wileńskiego, s t ry ja  matki, Gorzeńskie- 
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, swego s t ry ja ,  i Adama G ra­
bowskiego, księcia-biskupa warmińskiego, dziada mężowskiego. W7 dziewią­
ty m  roku życia z pensyi warszawskiej odebrana, straciwszy zawcześnie matkę, 
dalsze kształcenie się w mądrości i w  łasce u Boga, w  naukach i sztukach 
św ia towych  odbierała w  poznańskiem, a najwięcej w  Żerkowie. T y lko  w y ­
chowanie domowe, albo, jak Najświętszej P ann y  Maryi przy jerozolimskim ko­
ściele, wychowanie klasztorne panien staje się pew ną  pociechą rodziny i na­
ro du .  Świętej pamięci N e p o m u c e n a  poszła za mąż za szambelana 
Józefa Grabowskiego, pana na B uczku, Bondozu i Rzadkowie dnia 20. 
W rześn ia  1813. w  Poznaniu , gdzie jej s t ry j ,  a p ierw szy  połączonych archi- 
dyecezyj arcypas terz  sam ślub dawał. Bóg j ą  też wkrótce obdarzył szczę­
ściem macierzyńskiem, dając jej syna po synie. Gdy jej zaś starszego Feliksa 
w  22gim roku życia jego  zabrał z rezygnacyą  A b raham a ,  poddała się pod 
wolę bożą, ale nigdy bez łez nie mogła wspomnieć o tym zawcześnie zw ię­
dłym kwiatku jej nadziei, W  roku  1840. utraciła i m ęża ,  u w ód w arm brun- 
skich zdrowia szukającego, za którego duszę i w W a rm b ru n  i w  Morzewie 
fundow ała msze wieczyste. Została w dow ą. A  jak niegdyś A nna prorokini, 
córka Fanuelowa, z pokolenia Asser, p rzeży w szy  7  lat z mężem swoim od 
panieństwa swego, będąc w d o w ą  aż do lat 8 4 ,  niewychodziła  z kościoła, po­
stami i modlitwami służąc Bogu we dnie i w  nocy: tak ta świętobliwa pani, 
uwolniona od w ęzłów  małżeńskich, w  k tó ry ch ,  jak  mówi A posto ł,  człowiek 
je s t  podzielony, postanowiła iśc za radą apostolską i za przykładem świętych 
matron pierwotnego kościoła pozostać w d ow ą  do śmierci, aby módz szukać j e ­
dynie tego, co się Bogu podoba. Panny  i w dow y służbie bożej oddane by ły  
zawsze, jak  lilie i fiolki wonią i krasą winnicyr pańskiej. »Od w do w y  żądam 
powagi,« mówi ś, Ambroży. » W d o w y  są mistrzyniami czystości i m istrzy­
niami wiary.* _ T a k ą  w do w ą  by ła  ś. p. Joanna przez lat 17, mieszkając w u rzą-  
dzonem pięknie przez siebie samą a tak uroczem Rzadkowie. »Do cnoty p rz y ­
stąpiła czystość, odkąd umarł mąż jćj M anases,« mówi S ta ry  Zakon o J u d y ­
cie. T o  samo można powiedzieć o naszej świętej wdowie. Niemiała oczu ni 
miłości jedno  dla Chrystusa  i trzymała zawsze swoje zmysły  z dala od w sp ó ł­
czesnego zepsucia. Szukała naprzód królestwa bożego, a wiedząc, źe one po­
dobne jes t  skarbow i, ukry tem u w  roli,  k tó ry ,  gdy znalazł człowiek, sprzedał 
w szystko, co miał i kupił rolę onę, obracała wszystkie swoje talenta i dochody 
rja to, by  toż królestwo boże coraz bardziej utwierdzać w sobie i w drugich. 
Śmiało rzec można, źe wszystko było wzniosie w  jej osobie, wszystko czy- 
stem w jej życiu. Zawsze baczna na Boga i zbawienie, calem swera postępo­
waniem uczyła ,  źe między ludźmi nic niema trwałego i wielkiego krom unika­
nia grzechu i źe jedyną obroną przeciw niesmakom świata i napaściom śmierci 
je s t  niewinność życia. Aczkolwiek słaba niewiasta, była ona na swojem miej­
scu filarem kościoła, filarem przez ż y w ą  wiarę, filarem przez gorącą modlitwę, 
falarem przez dobre uczynki.

Przez ż y w ą  wiarę było imię Boga głęboko w y ry te  w  jej sercu. T a  wiara 
była podstawą tej religijnej mocy, tej wytrw ałości i stałości, k tó rąśm y podzi­
wiali w  nieboszcce. Przez tę ż y w ą  wiarę poddała swój rozum zupełnie pod 
władzę przemawiającego Boga. Nie miała żadnej wątpliwości,  ale też żadnego 
za obonu, równie światła jak  świątoblliwa, miała we wszystkiem zdrowe po- 
m n w 1 *)ra.wie. usposobienia. Ciągle się kształciła da le j, to przez roz-

,aP. n.a,I11> *° przez codzienne rozmyślania, to przez czytanie dzieł 
karh nnU lr' ^  ^  °  piśmiennictwo kościelne i piękne w  ję z y -
w sw-eiPznaeźnć! 7 ^  P o p a d a j ą c e g o  ogłosiło, to zaraz

j  1 cce uuała ,  czyta ła ,  znała. Nikt też nie znał od nićj le­

piej ksiąg S. i N. Zakonu, Ż y w o tó w  Św iętych, obrzędów  kościelnych, bractw 
i odpuśtów  i nikt ich więcej od niej nic poważał i nieuźy wał. Było to w sw ych 
granicach św iatło ,  co świeciło, sól, co zachowywała. Dla większej chw ały  
bożej w ystaw iła  i uposażyła we wsi swojej kaplicę, Panny M aryi Anielskiej; 
stawiała piękne krzyże i bożemęki, nieustannie robiła szkaplerze, rozsełała 
i rozdawała bez miary medaliki i obrazki, zawięzywała bractwa.

T ru d u o  opisać, ja k  budującą była na modlitwie, jak  korną w obliczu 
Boga. W zgórek  i d w ó r  Rzadkowski by ł w tej stronie Karmelem Eliasza, cu­
dny  przy  nim ogród ,  cichą pustynią  Janową. Zawsze słuchała mszy św. klę­
cząc, chodziła najmniej co miesiąc do spowiedzi i do komunii,  której jednak 
nigdy bez spowiedzi nie p rzy jm ow ała ;  na ceremonie i formy najskrypulatniej 
baczyła.

Za w iarą i modlitą szły tuż liczne miłosierne uczynki co do duszy i co do 
ciała. W spólne  modlitwy z domownikami, czynny udział w ż y w y m  różańcu, 
którego w  Rzadkowie je s t  róż kilkanaście, zaprowadzenie krzyżowej drogi 
w kaplicy, odpust Matki Boskiej Anielskiej, procesya w dniu św. Nepomucena, 
odwiedzanie chorych, staranie o przystojne pochowanie umarłych, oto są czyny 
świętobliwej w d o w y  naszej. Była to prawdziwa »matka kościołów*, tylko 
bez tych p rzy w a r  i pretensyi,  jakie pod tym  tytułem w yszydza niecny autor 
Listopada, miała nieustanną pieczą o ich zakrys tyach i odpustach. T o  robiła 
i przesyłała do sąsiednich kościołów now e, to naprawiała i przerabiała stare 
ornaty , kapy, stóły, alby, kobierce. Poświadczą to kościoły w Morzewie 
Miasteczku, Chodzieźu, Śmielowie, Pile, W yso ce ,  Dębłowie, Witaszycach. 
Nie opuściła żadnego w okolicy o d p u s tu ,  brała czynny  udział we wszystkich 
w okolicy misyach. Jej dobrodziejstwem było ostatnie bierzmowanie i pośw ię­
cenie kościoła w Morzewie, z jej łaski budująca misya w Rzadkowie. Dla 
księży bez różnicy była z nąjglęhszem uszanowaniem. W  domu je j ,  jak  nie­
gd yś  w  domu Jakóba Sobieskiego, ksiądz miał zawsze pierwszeństwo, czy 
w  pochodzie, czy przy  stole, czy w rozmowie. Rzadki tez by ł dzień, w k t ó -  
ry m b y  we dworze je j nie było jakiego obcego proboszcza, zakonnika, kwesta- 
rza. Za jej życia było Rządkowo w tych stronach tein, czem była Betania 
M arty  dla C hrys tusa ,  czem była dla niego Góra O liwna, miejscem ulgi, w y -  
pocznienia, pociechy i zbudowania. Sama pełna wiary, nadziei i miłości, w e­
sela i pokoju w ew nętrznego ,  posiadała wszystkie  cnoty chrześciańskie, a więc 
rzeeby można, źe była świętą. B y ła ,  źe tak powiem, praw dziw ym  magazy­
nem cnót,  z którego każdy, g dy  się doń zbliżył, wielkie zapasy wynosił. 
W  tow arzystw ie  była  poważną i nader up rzejm ą,  w ątku  do rozm owy nigdy 
jej nie zbrakło , nigdy nie mówiła źle o nikiem, bez najmniejszego podejrzenia 
wierzyła każdemu aż do słabości praw ie; kart w jej domu nie by ło ; mierna 
w jedzeniu ,  pościła wiele; wina nie piła, w  podróże prócz krzyża i relikwii 
brała ze sobą święconą wodę i nigdy się w nie bez kapłańskiego błogosła­
wieństwa nie puszczała, nie przejechała koło kościoła bez oddania adoracyi 
Sanctissimo.

Ojczyznę kochała rzewnie i dochowała jej w iary. T rzym a ła  »PrzegIąd 
Poznański* i we wszystkiem zdanie jego dzieliła. Do pomocy naukowej skład- 
kowała. Nieprzyjaciół nie miała żadnych. B yła  równie poważaną i wielbioną 
od duchow nych jak  świeckich, od swoich jak  i od obych.

Będąc jak o  w dow a wedle słów ś. Ambrożego mistrzynią w iary , wycho­
w y w ała  sama p rzy  pomocy guwernantek jak  najstaranniej panienki,’ to swoje 
kuzynki, to obce, a z trzech guwernantek, które w domu jej bawiły, dwie są 
ju ż  Urszulankami, a jedna aspirantką do tego tyle zasłużonego zakonu. W y ­
chowanie sw e j  jedynej wnuczki powierzyła Urszulankom, najprzód we W r o ­
cławiu, a potem w Poznaniu.

Ze sługami, k tórzy zawsze byli jej języ k a  i narodowości, łagodnie się 
obchodziła; dając im dobry  przykład, czuwała nad ich cnotą, dbała o ich spo- 
wiedzie, pielęgnowała w chorobie. Starzeli się też przy  niej i z nią, wiedząc 
że w ysłużonych  nic zostawi bez łaskawego chleba.

Ubodzy mieli w  niej pierwszą hipotekę. Dom jej był przytułkiem nie­
szczęśliwych i biednych. Poświadczą to ubodzy liczni i żebracy, żebracy 
z własnej woli —  zakonnicy i zakonnice —  i żebracy znani, żebracy w s ty ­
dzący się żebrać, żebracy chorzy, kalecy, których opatryw ała , jak  drugi S a ­
marytanin. Jeżeli kto, to ona umiała robić sobie przyjaciół i tylko tyle 
traciła, co nie rozdawała. Słowem była ona, jak  uczennica Dorkas w  cza­
sach apostolskich w Liddzie ..pełna dobrych uczynków i jałmuźń* i przeszła 
przez życic, jak C hrystus Pan, »dobrza czyniąc*.

Bez bólu też chorobą nawiedził j ą  Pan  przed śmiercią, bo suchotami, któ­
rych dostała w  64  roku życia swego, nie miarkując do końca, źe na nie cierpi, 
b d y  podroż do W enecyi odradzili w zeszłym roku Berlińscy lekarze, zrobiła 
wcześnie testament. Z początkiem Listopada r. z. ju ż  przestała chodzić na mszę 
sw. do kaplicy na wsi i długo wzbraniała się prosić duchownej w ładzy o po­
zwolenie na kaplicę pokojow ą, a to z wielkiego uszanowania ku ofierze mszy 
sw. ł ozyskała jednak i w  Boże Narodzenie słuchała w  pałacu pierwszej mszy 
sw .,  na którą władza duchow na,  zawsze na nią bardzo łaskawa, natychmiast 
p rzysła ła  pozwolenie. Od Matki Boskiej Gromnicznej ju ż  i do pałacowej ka­
plicy me mogła wychodzić ze swego pokoju. Siły coraz bardziej ubyw ały ,  
jed nak ,  jak  każdy suchotnik, nie miała się za tak bardzo słabą. P rzy ję ła  je­
dnak wcześnie z rąk zakonnika tow arzys tw a Jezusowego ostatnie namaszczenie, 
wiedząc z wiary, zc ono wzmacnia i ciało, a tyle łask przynosi duszy i źe ko­
ścielne ustaw y nakazują nam wczesne sposobienie na śmierć chrześciańską. M ó­
wiła potem, ze dziwnej doznała ulgi i uspokojenia. W  ostatnich dniach życia 
jej streściły się jej dawne czynue zajęcia: rozdawała co miała i tylko o rze­
czach kościelnych mówiła. Dnia 1. b. m. przyję ła  po raz ostatni komunią ś w ,  
me myśląc pewnie jeszcze, źe to ju ż  wijatyk, i kazała sługom naprzód w yp ła ­
cie kwartalne zasługi. W  sam dzień św. Kazimierza rano naraz zażądała g ro ­
mnicy, świętości z oznakami A gnus  Der zwanych, które jej babka miała p rzy  
zgonie, i mc me mówiąc, podawała nam zbliżającym się do jej łoża rękę, ści­
skając naszę po kilkakrotnie niby na znak pożegnania. Udzielono jej ostatnią 
absolucyą i odpust zupełny. Potem zapytana ,  czy pozwoli się nam modlić, 
odpowiedziała: »Dobrze, ale tylko głośno, żebym i ja  słyszała.* Po każdej 
modlitwie z agendy pierwsza głośno wymawiała »Amen«, Był to widok ba- 
dający, bo widok ostatnich spokojnych chwil i westchnień sprawiedliwego na
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ziemi. Uproszona przez kapłana o błogosławieństwo dla drogich i j ą  kochają­
cych osób, obecnych i nieprzytom nych, podniosła się i oddawszy palącą się 
gromnicę mówiła za kapłanem, który jej wprzód wymienił imiona osób jej bliż­
szych: »Niech was Bóg błogosławi i j a  was błogosławię w  Irnie Ojca i S yna 
i Ducha S. Poczem z wielkiem wzruszeniem ucałowała kapłańską rękę. Po 
południu było nieco lepiej, wieczorem kazała prosić na chwilkę do siebie obe­
cnych we dworze czterech księży, ale prócz pochwalenia Pana Boga, nic ju ż
nie mówiła. Nazajutrz w piątek oczy p rzy b ra ły  wzrok srogi i zwrócone by ły  
w duży  obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej,  pod k tórą  się świeca paliła. T e ­
goż smutnego dnia odgłos nagły »Juź koóczy« rozległ się o w pó ł do dziesiątej 
wieczór we dworze i zgromadził przed łoże konającej dw óch kapłanów i liczny 
orszak dziewic, pań, panów i domowników.

Komnata jej zamieniła się w  kaplicę. Po  podaniu jej gromnicy, 
którą pomagała jej t rzym ać ,  k l ę c z ą c ,  wierna jej i ukochana sługa 
i przyjaciółka, wielotetnja gospodyni — panna, i po odprawieniu modlitw 
z agendy przy konających, odprawialiśmy klęcząc przez dwie godziny lekkiego 
konania rozmaite litanie i różaniec św.,  pod czas czego konająca podaw any  so­
bie krzyż misyjny od chwili do chwili z największą przytomnością aż do d w u ­
nastej całowała. Raz była niespokojna, jak b y  czego chciała. Podano jej kro- 
pielniczkę, umaczała palce i przeżegnała się. Z n ów  po coś wyciąga rękę. Do­
bra sługa zgaduje ,  co chce. »Ona chce, abyśm y zmówili anioł pański*. Mó­
wimy, a ona składa ręce na piersi do pacierza. T o  nas zduraiło, prawie prze­
raziło, bośmy myśleli, źe ju ż  skona. P rzy  końcu wreszcie litanii do Matki 
Boskiej bolesnej,  gdyśm y odmawiali te s łow a: »Panno strapiona módł się za 
n ią, by  się stała godną obietnic Pana Chrystusowych*, oddała piękną sw ą  d u ­
szę Bogu, w której on zawsze zamieszkiwał, która njgdy nie zasmuciła jego 
ś. Ducha. I widzieliśmy, że istotnie *piękną je s t  w obec Boga śmierć św ię­
tych jego*. Skona ła ,  mając gromnicę w jed n y m ,  k rzyż  misyjny w drugim 
ręku  i Agnus Dei na piersiach. Ostatnią łyżkę  w ody na rozkaz lekarza p o ­
dała je j ukochana duchowa córa z linii Dziębowskiej, ostatni raz podał jej 
do całowania k rzyż  ksiądz L itwin, ostatnie modły za jej życia i pierwsze po. 
je j zgonie odprawił p rzy  niej kapłan , który  przez siedra lat cieszył się jej cał- 
kowitem zaufaniem, oczy zamknęła je j po skonaniu je j  dobra , wierna i p r z y ­
wiązana stara sługa i wieloletnia przyjaciółka z Janow ą duszą. Pokropiwszy 
drogie zwłoki święconą w odą i otoczywszy je  ze czcią, jak  relikwię j a k ą ,  od­
mówiliśmy pacierze za jej duszę, nie pewni,  czy się modlić do Boga za nią, 
czy przez nią. Śmierć nie zmieniła wcale jej oblicza, ale owszem nieśmiertelna 
piękność zastąpiła piękność śmiertelną, święta bladość tw arzy ,  czarnym i po 
zgonie otoczona włosem, objawiała boską jasność duszy, która się stała jej 
udziałem. Była ona zawsze w domu Ojca niebieskiego; przeto, c o j e g o j ć j  
też jest.*

Wielka zawierucha, która przerażała w środę następną p rzybyw ających  
na exportacyę około 6. wieczorem ustała. Po odprawieniu nieszpór przy  o tw ar­
tej trum nie, miał przededworem mowę ks. Celler z Miasteczka, żegnając czule 
w yborną  sw ą  owieczkę. P rz y  pochodniach, mimo nocy i śniegu, całą drogę 
z Rządkową do Morzewa szło duchowieństwo pieszo, śpiewając żałobne pienia 
z ludem, którego było około 3000. Po w prowadzeniu ciała do kościoła rzę ­
sisto oświeconego, miał mowę ks. Osmolski,  w  której dostojna zmarła jako 
w zór w d ow y  chrześciańskiej naszych czasów na chwilę przed słuchaczami nie­
jako  odżyła. W  czwartek 11. b. m. mieli, prócz mszy śś. czy tanych , po ka­

żdym nokturnie trzy msze śś. śpiewane, ks. Gantkowski z W ą g ro w c a ,  ks. S ta ­
niewicz z W ąw elna  i ks. kanonik Gebek z Uścia. Podczas ostatnićj mszy ś. sam 
mocno w zruszony rozrzewnił słuchaczy sw ą  m ow ą ks. dziekan Kuczyński 
z W ysok i ,  a przy  spuszczaniu zwłok do familijnego g ro bu ,  przemówił ks. prof. 
W oyezynski z Poznania, kojąc łzawe serca obecnych nadzieją przyszłego ż y ­
wota. Gdy wreszcie tru m n a ,  tak drogie zwłoki zawierająca, na barkach młod­
szego pokolenia oparta ,  przez liczny zastęp pp.. Grabowskich, do sklepu w no ­
szona, z oczu przytomnych znikać zaczęła, głęboka cichość, a potem ciężkie 
westchnienia, gorące łzy , nieutulone łkania za ję ły  miejsce. Ostatni zaś odgłos 
przywalonych drzwi g rob ow ych ,  padł ciężarem młyńskiego kamienia na o°sie- 
rociałe serca nasze, które oby Bóg wszelakiej pociechy teraz i zawsze ukajać 
raczył,  dając obfite łaski modlącym się p rzy  grobie zmarłej w  świętości ś. p. 
Joanny  Nepomuceny, za życia matki,  teraz po zgonie oby i patronki naszej

R.J .P .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 22. Marca 1858.

Zyto (węcpcl po 25 szefli) handel ożyw ił  się, ceny nieco wyższe, na wio­
snę 2 9 1 pł., na Kwiecień Maj 3 0 ^  pł., na Czerwiec 31£[-—£  pł., na Czerwiec 
Lipiec 313 p}.

O k ow ita  (beczka po 96 00  § Trallesa) ceny ustaliły się, p rzy  obrocie 
miernym, na Kwiecień Maj na kompensacyą płacono 14£, na miejscu (bez be- 
czlii) 1 3 — -ń:— tV (z beczką) na bieżący miesiąc 14 -̂ pł., na Kwiecień 14ł pł., 
na Kwiecień Maj 14T\  pł., na Maj 14f— -|— £  pł., na Czerwiec Lipiec 16 pł.

Przybyli do Poznania 23. Marca.
B A Z A R .  Radoński z Kocialkowejgórki,  Sawicki z Rybna ,  Potocki z Bendlewa, W e -  

sierski  z Modliszewka, Riszkovvski i S traus z Biały.
SiO 1 E L  R Z Y M S K I  BITS C H A . B othm ar ,  Sixtin i Schach v. W it tenau  z H e r m -

lefi ldu ,  S tu rz  z Głogowa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  ETr. Schlippenbach z G łogow a,  hr. Schlip-  

penbaeh z Milicza, Schwarz i Muller z Głogowa, Schmidt z Rawicza, Kaphengsfc 
* Grtelsburga, Noville i Reimann 7. Poczdamu, Kleist  z Pleszewa, Schon, hrabia 
Schwerin 1 Used om z Leszna, E ichstadt  z Głogowa, hr . na L ynar  z Berlina,  S z y ­
m ańsk i,  Richthofen i Wiliich z Milicza, hr. Zedlitz -  T rt i tzsch le r  z Lignicy, To ll
Z G ł o g o w a .  YVilm 7. I G r l i n i  S n a r i ; « r r  -» TT. 1 ' f i s i i  I 1_ _  r \  •  I tt i  i .

H O T E L  OIT JN O R D . l i r .  na Monastyrze i hr. Z ed l i tz -T r i i tz s ch le r  z Poczdamu, hr . 
na Brandenburgu z Berl ina ,  Raven, Krosigk i Butt lar  z Luben , Albedyhl z Gło­
gowa, Cóhn v. .laski i Tscbirschky z Leszna,  Powałowski z Grodziska, Sczaniecki 
l  Laszc/yna,  Biegański z Cykowa, R c hr  z W rocławia ,

H O T E L  P A K Y Z K I .  Schwarz z Czempinia, Skoraszewski z W ysok i ,  Stoss z Mal- 
czewa, W ilkonski z Chwalibogowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Lausberg  z H a s p e , V ieweger z T y lź y ,  Dziadek z Ś rem u, 
Kuczborska z Ostrowa, t r i e s e  z Berlina.

H O T E L  E I C U B O R N A .  Reichard z Owieezek, Mendelsohn z P i ły ,  S imonsohn 
z Berlina.  J

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I ,  Dcrpa z Rogoźna.
H O T E L  K R U G A .  Richter z Szwiby, Kowolhk z Śmigla.
P O D  B A R A N K I E M .  W assr rzug  z W łocław ka.
W  M I E S Z K A N I U  T R Y W A T N E M .  Orzechowski z Polski, P i rk a ry  13. B.

O G Ł O S Z E N IE ,  
t y c z ą c e  s i ę  11. w y l o s o w a n i a  d o b r o w o l n e j  

p o ż y c z k i  r z ą d o w e j  z r. 1848.
P rz y  jedenastein publicznie dnia dzisiejszego od­

bytem wylosowaniu obligacyi dobrowolnej pożyczki 
rządowej z roku 1848 wyciągnięto w dodatku w y ­
kazane numera (dolączoue do N ru 12. Dziennika 
urzędowego). •

N umera te w ypow iada ją  się posiedziciejom z tem 
w ezwaniem, aby  ilość kapitałową w nich zapisaną, 
począwszy od 1. Października r .  b. w godzinach 
przedpołudniowych od 9ej do le j  albo w kasie um o­
rzenia d ługów  państw a ,  (na ulicy Oranienstrasse 
Nr. 94.) albo w  najbliższej głównej kassie rejencyj- 
nej, za kwitem i zwrotem obligacyi wraz z należą­
cymi do nich, po 1. Października r. b. płatnymi 
kuponami z seryi III. Nr. 5. do 8- w  gotówce ode­
brali.

A b j’ zadość uczynić jakow ym  życzeniom posie- 
dzicieli tychże obligacyj,  mają jednakowoż ostatnie 
na żądanie ju ż  od 1 m. p. w powyżej wspomnianych 
kassach być wypłacone W  takim razie bieżące od 1. 
Kwietnia r. b. procenta za oddaniem kuponów p ro ­
w izyjnych Nr. 4. do 8. w  dniu 1. Października r. b. 
i później płatnych w ynagrodzone będą w  gotówce 
po 4 £  od sta aż do 15. i resp. aż do końca miesiąca, 
w  którym obligacye do ow ych  kas podane zostały. 
Gdy zaś obligacya dopiero w czasie od 16. W rz e ­
śnia do 1. Października r. b. zaprezentowana bę­
dzie, wtedy płatny  od dnia ostatniego kupon p ro ­
w izy jny  Nr. 4. powinien być od takowej odłączony 
i sam dla siebie w sposob zw yczajny zrealizowany.

Ilość pieniężna nie przesłanych kuponów  p ro w i­
zy jn y ch ,  których^ przesyłanie wraz z obligacyami 
bezpłatnie ma być  uskutecznione, zatrzymuje się 
od wypłacić się mającego kapitału.

Form ularze do kw itów  w powyżej pomienionych 
kassach bezpłatnie nabyw ać można. Kasy te jednak 
nie mogą się w daw ać w  korrespondencyą względem 
w y p ła ty  kapitałów i procentów, lecz zw rócą  do ty ­

czące się tego podania nieuwzględnione kosztem po­
dających.

W  dodatku Dziennika w ydrukow ane oraz numera 
tych obligacyj pożyczek z r. 1848 .,  185 0 . ,  1852.,  
1854. i 1855. A .,  które aż do miesiąca Marca 1857. 
w ylosow ane, wypowiedziane, ale jeszcze aż do­
tychczas nie zrealizowane zostały, a więc ju ż  nie 
przynoszą  p rocen tu ,  a zatem przypomina się posie- 
dzicielom tychże obligacyj dla unikuienia dalszej u- 
tra ty  procentów, podniesienie ich kapitałów.

Co do wylosowanych i wypowiedzianych dnia 15. 
W rześnia  1857. r. obligacyj pożyczki z r. 1848. od ­
wołujemy się do ogłoszonego pod tymże samym 
dniem w ykazu ta k o w y c h , k tóry  w  g łów nych  kas­
sach re jencyjnych , w  kassach pow ia tow ych ,  po­
b o row ych , leśnych, kamelaryjnych i innych komu­
nalnych, jako  też w biurach Radzców ziemiańskich, 
Magistratów i Urzędów domanialnych dla przejrze­
nia je s t  w yłożony.

Berlin, dnia 9. Marca 1858.
G ł ó w n a  D y r e k c y a  d ł u g ó w  p a ń s t w a ,  

(podp.) Natan. Gamet. Nobiling. Guenther.

Pow yższe  ogłoszenie w raz z wykazem w yloso­
wanych num erów  podaje się niniejszem do w iado­
mości publicznej z tem nadmienieniem, źe wykaz 
num erów  oprócz tego jeszcze przejrzeć można w 
bióracb Królewskich urzędów  R adzco-  ziemiańskich, 
Kommissarzy okręgow ych  i Magistratów, w g łó ­
wnej kassie rejencyjnej, w kassach p o w ia to w o -p o ­
b o ro w ych ,  leśnych i u rzędów  dominialnych, w  kas­
sach salaryjnych S ąd ó w  pow ia tow ych ,  w kassach 
u rzęd ów  pocztow ych, u rzędów  g łów nych  i pod­
rzędnych poborowych i kamelaryjnych.

Zw racam y zarazem uw agę i na to, że tam , gdzie 
się wymiana wylosowanych obligacyj w  wyznaczo­
nym czasie zaniedba, interesowany sam temu będzie 
winien, że mu procenta nad termin wylosowania 
odebrane, od kapitału odciągnięte zostaną.

P oznań , dnia 18. Marca 1858.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y a ,

S P R Z E D A Ż  KONIECZNA.
S ą d  p o w i a t o w y  w  R o g o ź n i e .  W yd z ia ł  I.

Dobra rycerskie B i a ł ę ż y n  do Ur. E m i l a  K i e r -  
s k i e g o  należące, oszacowane na 29 ,618  Tal. 17 
Sgr.  11 Fen wedle taxy ,  mogącej być przejrzanej 
w raz z wykazem hypotecznym i warunkami w  R e-  
g is tra turze, mają być d n i a  15. W r z e ś n i a  1858. 
przed południem o godzinie l i t e j  w  miejscu z w y ­
kłem posiedzeń sądow ych  sprzedane.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze sza­
cunku kupna co do wierzytelności niewykazującej 
się z księgi hypotecznćj, winni takow ą podać do 
S ąd u  subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi wierzyciele:
a) Kptlarz J ó z e f  G a b r y e l  G a e r t i g ,
b) sukcessorowie dziedzica H i e r o n i m a  D r w ę -  

s k i e g o ,
c) sukcessorowie Ur. T y m o t e u s z a  G o r z e ń -  

s k i e g o ,
d) opiekun A u g u s t a  S t u p a n y ,  dziedzic K o l ­

be n a c h ,
zapozyw ają  się niniejszem publicznie.

Rogoźno, dnia 4. Grudnia 1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł  I.

Walne Zebranie Członków T o w arz y s tw a  Pom o­
cy Naukowej powiatu Odolanowskiego odbędzie sie 
W  O s t r n w i e  w Sobotę dnia 27. Marca o go­
dzinie 2giej po południu w hotelu P .  H o l l b u r g ,  
na które Szanow nych Członków zapraszamy. 

Komitet powiatu O d o l a n o w s k i e g o .

Praski Dziennik rolniczo -intelligencyjny
rozpoczyna now y abonament z dniem 1. Kwietnia 
r.  b. — Zamówienia za zapła tą  22£  Sgr. p rzy jm u ją  
wszystkie urzędy  pocztowe. Doniesienia po 1 Sgr.  
od wierzą, znajdą w  tym że jak  najrozleglejsze roz­
przestrzenienie. Ekspedycya ( T e o d o r  B o e s c h e )  
w B e r l i n i e  Leipzigerstr.  115. 116.



Ankcya mebli, wina i towarów.11
W  piątek dnia 26. Marca r. b. przed południem 

o godzinie 9. sprzedawać będę drogą publieznej li­
cytacji najwięcej dającemu za gotów kę w lokalu 
aukcyjnym przy Szerokiej ulicy Nr. 20. i‘ Butelskiej 
Nr. 10, rozm aite m eble m ahonio­
w e  8 b r z O Z O W e ,  potem z kilku mass kon­
kursowych: S zyldy , p rzep ierzen ie  
tapetow e, p isto le t, kraw aty , 
szale, narzędzia  kraw ieckie  itp.
dalej na rachunek zamiejscowego domu handlowego:
p a r ty ą  pobielanych żelaznych  

w yrobów  » 
p a r ty  y  jedw abnych  m a tery j na

kam izelk i, w  końcu:
ItSS butelek win w ęgierskich i 

flaszek oleju eterycznego. 
Kiipschilz, Król. Komissarz aukcyjny.

AGRONOM OM  Gruntowna wyprzedaż.
T ylko w czasie poznańskiego jarmarku od  p o -

i rl 7  i *> ł  1/ n  d n i a  0 0  A n

PDBLICANDUM.
Uwiadamia się niniejszera, i i  dobra JO. 

Księcia Ordynata S u ł k o w s k i e g o  jako to:
1) Majętność Ordynacyi M pdzyń- 

skiej,
2) Majętność LeSZUO,

i 3) Majętność WyeWO,
4) W ieś iaórzno,

ogółem lub też pojedyńczemi folwarkami 
od Sw . Jana r. b. wydzierżawione być mają.

. Reflektującym na to dzierżawcom, mogą- 
i cym dostateczną majątkową pewność w y ­

kazać, do dnia
8®. SAwictnia I$5S. r. 

w biórze Ordynacyi w R ydzynie kondycye 
dzierżawy i wszelkie objaśnienia dostarczo­
ne będą.

R ydzyna, dnia 11. Marca 1858. r. 
Z a r z ą d  G ł ó w n y  O r d y n a c y i  R y -  j  

d z y ń s k i e j .

Posiadłość SAozaki pod M ur. G o ś l i n ą ,  100  
m. roli, z wolnem pastwiskiem i opałem na borach 
rządow ych, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliżej 
moina się dowiedzieć u P. kupca le itg c b ra .

Gospodarstwo moje w MBobiezynie, j  mili 
od miasta powiatowego B u k u , obejmujące 64. mórg, 
jest do przedania pod dogodnemi warunkami, albo 
natychmiast do wydzierżawienia. Bliższa wiado­
mość u mnie, lub u pana L. W e r t h e i m  w B uk u .

M artw ig M antoro w icz ,
w  Poznaniu, przy Wronieckiej ulicy 6.

F A B U T S S A  
narzędzi rolniczych i machin gospodarczych
H. F. Eckerta w Berlinie
poleca swój liczny skład

N A R ZĘD ZI I MACHIN ROLNICZYCH
wszelkiego rodzaju (własnej fabryki) po miernych 
i stałych cenach, szczególniej swoje patentowane 
nader ulubione ruchadła i inne pługi.

Na frankowane zapytania spisy cen i z rycinami 
bezpłatnie.

Prawdziwy angielski patentowany Portland-
Ski C em ent w  św ieżym  gatunku,

Tekturę smołowcowaną, do pokrycia dachów
Z f a b r y k i  A lberta M amke i Spółki
w Berlinie,

poleca Rudolf Habsilber,
Spedytor w  Poznaniu, przy ulicy Szerokiej Nr. 20.

Rodzice, którzyby życzyli sobie mieć syn ów  przy­
gotow anych do kwarty jakiegokolwiek gimnazyum  
lub szkoły realnej przez naukę pryw atną, lub też 
oddać ich na pensyę, gdzieby im prywatne godziny 
i korrepetycyę w wszelkich naukowych przedmio­
tach bezpłatnie dawano, wskaże bliższą wiadomość 

kspedycya tej gazety.
E

polecamy wprost z Francy i w  Lutym r. b. sprowa­
dzoną bardzo piękną, ziarnitą ja sn o -zie lo ­
ną lucernę, francuski  i w ioski 
ra jg ra s ,  również sprowadzony wprost zS zk o- 
cyi bardzo piękny ra jg ra s ,  —  również skład 
nasz nasion czerw on ej, b ia łej i 
szw edzkiej koniczyny, brzanki, 
p s i tra w y  kupkow ej,  wszelkie g a ­
tunki kostrzew y i tra w y  n ie ­
ckow ej, niebieskiej, żó łte j i bia­
łe j łupiny, spor ku, p ra w d ziw e­
go Miygskiego siem ienia ln ia­
nego, guano, poudretSe  ltd. po mier­
nych cenach.

Przy wzięciu większych ilości dajemy sprzeda­
jącym  z drugiej ręki odpowiedni rabat.

Katalog nasz liczny, w  k t ó r y m  a r t y k u ł y  w y ­
s z c z e g ó l n i o n e  I s t o t n i ©  s i ę  z n a j d u j ą ,  w y ­
daje się na każde żądanie bezpłatnie.

Handel nasion
Braci Auerbach.

n i e d z i a ł k u  d n i a  22.  do  p o n i e d z i a ł k u  dnia 
29. Ma r c a  r. b. znajduje się wielka berlińska w y ­
przedaż
gotowjeh płaszczyków wiosen­
nych i mantyl z powodu całko­

witego poprzestania handlu 
w  Eichborna Hotelu, na I. piętrze. 

Skład obejmuje coś najnowszego i najgustowniej- 
szego, co tylko na obecną porę się pojawiło. Szcze­
gólniej są polecenia godne:

mantyle aksamitne od 12 Tal.
» atłasowe » 5 »
» jedwabne » 3* »
» lustrinowe » 2 f  »

płaszczyki wiosenne » 3^- — 10 Tal.
mantyle balowe i salonowe 

nader tanio.
Gruntowna wyprzedaż znajduje się tylko 

w  Michborna M otelu , na I. piętrze.

Przedaż nasion.
R a jg ra s a n g ie lsk i ..100 funtów 12 T a l , funt 5 Sgr.

„ fra n c u zk i . . . .  100 » 15 » » 6 »
Lucerna fran cu zka  . . .  100 * 28  » » 9 .

Ćwikła o lbrzym ia  na p a szę ,  wydaje do 300  centnarów ćw ikły na morgę Magd,, 
,  100 funtów 25 T al., funt 9 Sgr. *  55 6

Ćwikła Turnips,  długa, czerwona i żó łta , 100  funtów 10 T al., funt 4  Sgr.
Ć w ikła cukrow a,  100 funtów 14 T al., funt 5 -̂ Sgr.

M archew Olbrzymia na p a szę ,  największa biała, z zielonerai główkam i, 100  
funtów 25  T al., funt 10 Sgr.

M archew czerw ona na p a szę ,  100 funtów 25 T al., funt 12 Sgr.
R zep a ,  wielka, długa, 100 funtów 16 T al., funt 6 Sgr.
M apusla, Wielka, biała, funt 1 Tal. 15 Sgr.

BŁapUSta centnarow a  w głów kach, największa, funt 3  Tal.
MSrukiew, funt 15 Sgr.
KŁukurydza, ząb koński  zw ana, w  końcu Kwietnia w zapasie, 100 funtów 8  T al., funt

3 Sgr.
l iu k u ry d za  Cinguantino, rych ła , 100 funtów 8  T a l., funt 3 Sgr.
MSojna, funt 15 Sgr.
Sosnina  czyli świerk funt 7 }  Sgr.
M odrzew ie  funt 15 Sgr.
P erk i o lb rzym ie , 100 funtów  5 T al., funt 3 1  Sgr.
Ciernie bia łe  na ogrodzen ia ,  100 funtów 8  T al., funt 4  Sgr. 
jako też wszelkie inne nasiona ekonomiczne i ogrodowe ofiaruje w  najlepszych gatunkach

Handel nasion JULIUSZA M0XHAUPT,
w Wrocławiu, Albrechts-Strasse Mr. 8.

Dominium Gr» Schwein  pod G ł o g o w e m  P Y U 1 T  1 1 0 X 1 7 1 1  V f l D O I T T
ma na przedaz około 2 0 0  kotnych, zupełnie zdro- U J I i l l V  l a  U  W  U  ” 1  U X lu fk J L
wych młodych w ełnitych macior, które po strzyży Dziś we W torek dnia 23. Marca 1858.

“ I' br“  “  WIELKA REPKEZENTACYA
Towarzystwa Amerykańskiego w wyższój

sztnee jeżdżenia konno, gimnastyki i pantomii: 
Rozbójnicy w Abruzzach.

Dominium Chwałkowo  pod X  i ą ź e m  ma 
znaczną ilość d w u -  i trzyletnich flancy olszowych  
na sprzedaż. Kopa po 2 1  Sgr.

Une persoune franęaise, desire entrer le plus tót 
possible dans une familie, pour enseignerle fraoęais 
a de jeunes eufans. S ’adresser par lettres, aux łn i- 
tiales, p . w\ JBureau de la d a ze  tle. 
o«ses@QaasaQaffi®®©®Bsaa0©Q05,0Bes
i ROBERT BEHHISCH,
|  i»rzy Rynku 81,,
jg poleca na nadchodzącą porę wiosenną swój do- 
© kładnie zaopatrzony

I  skład obuwia dla Mężczyzn i Dam,
© trwałej i eleganckiej roboty, po cenach umiar- 
H kowanych.

Jutro pierwsza rola gościnna sławnej amerykań-
skićj mistrzyni konnej jazdy

_________Miss E H a . ___
S k i l l 7 / 1  P a )  z<*atna krawiecczyzny, haftu i 

strojów poszukuje miejsca; fr. li­
sty  przyjmuje kucharzowa Plecińska W 
BSorku.

Ears giełdy berlińskiej.

D n i a  22 Marca 1858

Najlepszy klej dla stolarzy
sprzedaje funt po 6 Sgr. a cetnar po 20  Tal.

H andel farb ADOLFA ASCII
Zamkowa ulica 5.

IHt
Znaczny w ybór wędzonych Szynek sprzedaje 

funt zadniej po 6 S g r ., przednią zaś po 5 S g r ., na 
W rocławskiej ulicy Nr. 36. jgpizewski.

Słodkie Messeńskie pomarańcze, tuzin 12, 15, 18  
i 24 S gr., jako też soczyste Messeńskie cytryny po­
leca tanio I z y d o r  R us eh.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . , 
dito z roku 1850. . . .
dito z rokn 1852. . . .
dito 7, roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . .

Obligi długu sk arb ow ego......................
dito premiów handlu morskiego ! . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r lin a .............................
dito dito .............................

L isty zastawne M arcbiiElekt. i Nowej 
dito Prus W schodnich. .
dito P om orsk ie......................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Poza. (now e) .
dito S z lą s k ic ..........................
dito Prus zachodnich. . i

B ilety  rentow e P o z n a ń sk ie ..................
Ł o u isd o ry ......................................................
Xkcye kolei Żelazn.Starogr, P oinausk,

I?
Na pr. kuran
papie- j g o to w i -  
rami. | zna.
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